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Płock, dnia 15 (3) kwietnia 1899 r. Rok II.

P I S M O  P O Ś W I Ę C O N E  G Ł Ó W N I E  S P R A W O M  M IE J S C O W  Y M .

~ W T T  C H O D Z I  W  Ś R O D Y

WARUNKI PR ZED PŁA TY:

W Plooku i w Łomży: Rocznie n .  6, 
półroczu, rs. 2 k. 50, kwartalnie r«. 1 k. S6. 

Za odnoszenie do domu m iesięcznie k. 6.
Z przesyłką pocztową: Rocznie ri. «,

półrocznie r«. 3, kwartalnie rs, 1 k. 60.
ZM^anlcą: Rocznie rs. 8, półrocznie 

ri. kwartalnie rs. 2.

S  O  S  O  T - Z -  K A Ź D E O O  T T a O D N I A .

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca 
s i ł  kop. 80.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują ró»nie< ksi«gar- 
nie i kolparterje po miastach 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa: 
w Płocku Rynek Kanoniczny.

W  oddziale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłat* i ogłoszenia naj
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

Rękopisy nie zastrzelone 
nie zwracają ,i$.

pe kep. I  za wiersc 
l is j iu . Za a a s t^ s i

OW-iTIWtSIA 
petitowy Ink jsgs 
razy kop. 6.

KEKl.AMT aa 1 stresie po kep M  
za wierez.

NBKROLOOIA w iersi kep II  
W W arnawie przyjmają aglessenii 

ajentnry: 0a*r« (WierzWewa 8), Me 
trewskiego (Senatorska 18), Bergseit 
(Senatorska SS).
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_  Regens Seminarium Duchownego Kalendarzyk tygodniowy

■w IF ło c ls -u .

zaw iadam ia, że egzam ina asp iru jących  do 
stanu duchow nego odbyw ać się będą 22 i 23 

czerw ca w gm achu tegoż Sem inarjum .

Ś w ięc i K o śc io ła Im io n a
R .-K a to lic k ie g o . s ło w ia ń sk ie

Sobota 15 kwietn. Anastazji W acława
N iedziela 10 Grobu Chryst. Nosisława
Poniedz. 17 w A niccta Krasi-I.iwa
Wtorek 18 t* Apo lonjr sza (iościstawa
Środa 10 n Hermogeuesa W ładim ira
Czwartek 20 n Serw il jana i Sulp. Czesława
Piątek 21 n Anzelma Drogomila

! K o n k u r e n c j a !
Podaje się do wiadom ości, że cen y  biletów za 
przejazd parostatkiem  w ychodzącym  z PŁOCKA 
do WARSZAWY od p rzy stan i I. ^ s t j s L Z i s a ,  
o godz. 6 i pól rano Z N I Z 0 N E, a mianowicie: 

Z Płocka do W arszaw y klasa I-sza 50 kop.
n H -ga 15 „

W schód słońca o godz. 4 m. 34.
Zachód słońca o grodz. 7 m. 1*2.

W ysok. w ody na W iśle d. 11 kwiet. 4 stóp 7 cali. 
pod Płockiem . d. 12 „ 4 ,, 8 „ 

d. 13 „ 4 „ 10

7 r 1 p.p. 9 w.

T em perat. w P łocku: Ć7°d. 11 kw iet. 5,8 11.2 9,4
„ 1 2  „ 5,8 8.8 5.2
„ 1 3  * 3,4 10,4 5,6

B U LE T Y N  M ETEOROLOG ICZNY.

za  tydzień od d. 2 do 8 kw ietn ia  1899 r.

(Ze spostrzeżeń  F r . W . z okolicy  Z am brow a, pow. łom żyńskiego).

Deszczu spadło: dnia I I  kwiet. 40 mm.
12 „ 11 „
13 „  10 „

J a r m a r k i :  W  gub. płockiej: 25 kwietnia w 
R ypinie, w M ławie, w Radzanowie, Czerwińsku, 
dnia 26 kw ietnia w Bobrownikach, Kikole, Sierpcu.

W  gub. łomżyńskiej. I)n. 24 kw. w Ciechanowcu, 
25 kw. w Stawiskach.

Zmiany w służbie i mianowania.

P isarz  z wolnego najmu z m agistratu w Makowie, 
Antoni R udzińsk i zam ianow any kancelistą w tym że 
m agistracie.

Członkami dozoru kościelnego w Kutkowie za
mianowani: Jan Mościcki, ze wsi K aleuczyn, Jgnący 
Kulesza, ze wsi M ężenin, Andrzej Kulesza, ze wsi 
Olszewa (przełożony).

Członkami dozoru kościelnego kołakowskiego 
zamianowani m ieszkańcy: wsi (iose-Leśnica, Adnm  
Gosiewski, wsi • Kołaki Tomasz Gołaszewski, wsi 
Kołomyja Ksawery Czerski ('przełożony).

Dzień
T em peratu ra  w st.C . K ierunek w iatru Stopień zachin. Kierunek

chmur
1

Upad y 
m. m. U w a g i

7 r. 1 0 w. śred. 7 r ,  | 1 p. | 9 w. 7 r. | l p . | i) w.

2 N. —2 2 2,6 1." 0.7 SWo ssw 3 0 2 10 0 S
3 P. 0,8 8,1 2,5 3,8 Ni -Ki U 0 2 0 0 1,5 deszcz 3 p. p. n.
4 W. 1,3 9,.’ł 3,il 4,9 SEt So So 7 6 0 s --- —
5 Sr. 1,9 12,9 7,9 7,6 Si s» Wo 0 5 10 su 4’1 deszcz 2 pp. n.
UCz. 3,0 10,3 7,9 7,3 WSW' SWs Sz 0 2 10 s 2,4 deszcz 8 g. 50 m. p. u.
7 1*. 3,1 10,3 9,4 7,(1 WSWi WS WSW! 0 1 8 w 0.5 deszcz w nocy
8 S. 9,0 13,0 9,4 10,8 Si Si SW i 8 9 10 s 0,3 deszcz w nocy

Średnia 6,1 Suma opadu 8,8

Objaśnienie znaków. S— południe, W— zachód, E — wschód, N— północ; liczby  p rzy  kierunku wia
tru oznaczają jego silę: 0 — b. s la b y  w iatr, 1— um iarkow any, 2— dosy ć  s iln y , 3— b. s iln y , O bez lite - 
y — zupełna cisza.

Do czytelników

Teodor Tom asz J e ż , autor „U skoków*, 
„ H istorji o pra ... pra ... w nuku“ i w ielu in 
nych znanyah  powieści i dziel, po przebyciu  
ciężkiej choroby zna jdu je  się obecnie w tru 
dnych warunkach m aterjulnych.

Chcąc M u  p rzy jść  z  pomocą, grono o- 
sób powzięło m yśl rozprzedaży ksią żk i Jego  
„ W spom nienie o K raszew sk im i"  na  w yłączny  
dochód autora. W  redakcji naszej znajduje  
się 10  egzem plarzy. P rosim y czytelników  o 
zakupyw anie tego dziełka  w tak szlachet
nym  celu. Cena rb. 1.

Jeszcze w sprawie kolonji letnich.
Kok ju ż  praw ie mija od czasu, kiedy 

w szeregu artyku łów , „E c h a 14 zaznajom iły 
sw ych czytelników  ze stanem  obecnym k i>- 
lonji letnich d la  biednych dzieci zag ran icą  
i u nas; a rty k u ły  to miały służyć prócz 
akadem ickiego i czysto prak tycznem u ce
lowi: chciały mianowicie zapoczątkow ać pro
je k t stw orzenia  kolonji d la  dzieci P łocka 
i Łomży. A utor m niem ał, że co dobre d la  
stolicy, będzie dobre d la  prow incji; p rzy 
puszczał, że na co zdobyć się potrafiły Lótlż 
i Radom , na to zdobędą się mazowieckie 
grody. J a k  dotąd g łos ten  został bez p ra 
ktycznego celu. Nie wolno nam zata ić , że 
istotnie p rzypad ł 011 do sm aku niejednemu 
z działaczy społecznych w g ran icach  ziemi 
naazej pracu jących . Mamy na to dow ody. 
Ale prócz tycli platonicznych ośw iadczeń 
u /ą tm ia  a d  h o m i l io m ,  nie uczyniono nic 
d la  urzeczyw istnienia spraw y, k tó rą  uw aża
my za godną pow atfnyrh rozm yślań i trudów .

Tymczasem gdzieindziej kolonje takie 
rozw ijają się coraz p iękniej, du ją  -coraz lo 
lepsze rezu lta ty , przynoszą co raz  to peł
niejszo a  zdrow sze owoce. Gdzieindziej, to 
znaczy dla nas p rzedew szystk iem — W arsza 
wa. Leży oto w łaśnie p rzed nami świeżo 
z pod prasy  d rukarsk ie j w ydane sprawoz
danie z  działalności Towarz. kolonji letnich  
w m. W arszaw ie za  rok 1 0 9 8  (s tr . 89).

W ro k u  minionym tow arzystw o liczyło 
członków  rzeczyw istych 230, zw yczajnych 
291 Na czele tow arzystw a stoi kom itet 
złożony z 15 osób (w tej liczbie 3 panie); 
kom itet odbył posiedzeń 11. Do zapisu zgło
siło się dzieci 4 ,120, z k tórych  zakw alifi
kow ano do wyjazdu dzieci 2 ,908 (w yjecha-
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Tu paui F lo ra  aż z ło ży ła  ręce  z zachw ytu .
—  O t, co to je s t być a ry s to k ra tk ą . Niczego się nie 

boi, pojedzie i w szyscy ją  p rzyjm ą z o tw artem i rękam i!
—  No, nie wy ch y b a— w trąc iła  H a n k a .— Dom yślam  

się, że to ż a r t  ta  tw oja w izyta w C zerw onej. N igdy tam 
nie byw aliście i słusznie.

—  Ja k to , przecież byliśm y z p ierw szą w izytą i pa
ni Nadęska nas rew izy tow ała .

—  No ta k , w m iodowych m iesiącach W ałek  zrobił 
dla ciebie to ustępstw o, a le  te raz  nie zrob i, ręczę ci.

— T eraz  tem bardziej! —  zapa liła  się pani M ora. 
■lako kuzyn musi się przyczynie do ra to w an ia  pozorów,
zruzum-źe!

Lecz H ań k a  na  to o d p a rła , że N adęscy nie są  żad 
nymi kuzynami B orsk icb , ty lko  O leckich , poczern w yszła, 
posiała Józefa po paczki, przyw iezione z W arszaw y, 
i objaśniła bratowę

— To tw oje, a  to  W ałkow e; nie wiem, czy będzie 
zadowolony. G otow ych suk ienek  d la  Irc i nie kup iła  n, bo 
bardzo drogie, a le  wiozę u ia te rja ly  i uszyjem y * mamą.

— To'dobrze, to  d o b r z e ,— zgadza ła  się pai F lo ra , 
1 dwoma cukierkami w ustach —«* T ylko  się pospieszcie, 
bo dziecko nie ma naprawdę co wlożyc i w upal chodzi

Anielkach. Lunio ciągle mi o lo głowę su sz y ...  Ach!
Ta coś sobie widocznie przypomniała niemiłego, bo 

aż obie ręce włożyła we włosy.
— Co ci się stało?— zapytała Hańka.

—  Ten Lunio, ten Lunio... to dopiero będzie! Roz
d a r ł mu się k ite l, ten z surow ego jedw abiu , ja  m iałam  
go dzis zreparow ać , bo ju tro  nie ma co włożyć. Tam ten 
w pran iu . N a śm ierć zapomniałam !

O puściła ręce bardzo  p rzygnębiona, ale zaraz  się 
roz jaśn iła .

—  No, przecież mi głow y nie zdejm ie. P rzeproszę 
go i pow iem , że ca ły  dzień leża łam , bo napraw dę leża
łam . Ciągle jestem  te raz  osłabiona. Potem  przy jechali ci 
panow ie... Ale trzeba  w racać do nich, ty lko  jeszcze te 
paczki poukładam  Luniowi na b iu rku , może go to wzruszy!

Z ag arn ę ła  paczki, przy  tern je d n a  je j się z r ą k  wy
m knęła  i z brzękiem  up ad ła  na  podłogę.

— Jezus M arja , szkło!
—  T erm om etr— objaśn iła  H ańka i podniosła pap ier, 

w k tó ry m  te raz  g rucho ta ly  skorupy .
A pani F lo ra  p a trzy ła  na n ią oczami pełnem i łez, 

nap raw dę  w ystraszona i zupełnie bezradna.
—  Już  trudno  —  pocieszała j ą  sio stra  m ężow ska— 

musimy skłam ać. Pow iedz, że zapom niałam  zabrać i że 
M elka przyw iezie.

—  Ach, ja k  to dobrze, m oja ty najdroższa!
F lo ra  chc ia ła  ją  całow ać i byłaby resz tę  paczek upu

ściła  na ziem ię, lecz H ańka  wczas ją  pow strzym ała .
— No, no! idź ju i  do gości, a ja  to w szystko W ał

k o w i poukładam - PożegDały się. Jed n a  w róciła  do salo- 
nu, d ruga  poszła do gab inetu  b ra ta , z łoży ła  na  b iurku 
paczki i rach u n ek , poczem z a b ra ła  się do odjazdu.

Lecz w przedpokoju , zam iast Józefa , z a s ta ła  dzie
dzica z B ionnw a. W w ielkich rękach  trzym ał jej m a
leń k ą  pelerynkę i p a trz y ł na  nią poczciwym  wzrokiem 
dziecka, k tó re  czeka, by mu pozwolono wyjść z k ą ta .

Hańka nie mogła powstrzymać uśmiechu. Przyjęta 
pomoc, ale, wychodząc, rzekła:

—  Lichych ma Wałek pizyjaciól. Nawet nie przy
puszcza jak lichych.

W ątorsk i zaś obie ręce przycisnął do swojej szero
kiej piersi, szedł za nią i mówił:

—  J a  wiem, ja  wiem, pani ma rac ję , j a  jestem  
osta tn i ła jdak i

H ańka znowu się uśm iechnęła, sk inę ła  mu g łow ą bez 
gniew u i pojechała. A on sta ł na ganku  długo, pa trza ł, 
póki mógł dojrzeć czarny  punk t w topolowej alei, w koń
cu u jął się garściam i za k ró tk ą  czuprynę i, tarm osząc 
sw oją w ielką głow ę na praw o i lewo, szep tał:

—  Masz ośle, dobrze ci durn iu , dobrze, oo, dobrze!

R 0  Z D Z 1 A L VI.
W R ucinku już daw no wydzwonili południe. P rze le

c ia ła  chm ara  dziew ek w czerw onych chustkach  i pstrych  
spódnicach, z w idłam i w ręk ach ; ruszyli z przed stajni 
fo rnale , w ołając z wysokości w ielkich, d rab in iastych  wo
zów — wio, wiooo! ucichły grzm iące glosy p isarza i eko
nom a, m łody dziedzic w siadł na konia , pędem m inął sze
re g  w iejskich chałup i p rzepadł w polu. A potem gwar 
na podw órzu przycichł, przed ow czarnię za jechała  pier
w sza fura siana i opustoszała droga, która popielatą ta
śm ą sz ła  ode wsi, tuż popod ogrodzeniem  i bzami dwor- 
skierni, pod ostrym  kątem  przecinała  w jazd, wysadzany 
akacjam i, i roz lew ała  się w około  stawu w dużą płasz
czyznę, ujętą w czerw one i szare rarne owczarni, stajen 
i stodół.

Ale w bramie, wprost z przed okien dworu patrzą
cej ua pustą drogę, stary Morski stal ciągle.

Jedną ręką i biodrem oparły na lasce, z obwódką 
białych włosów pod granatową maciejówką, z pionową 
brózdą nad krótkim i prostym nosem, z zawiesistym, 
bardzo białym wąsem i w szarym kitlu, spiętym na pęt
lice, wyglądał na tle wysokiego dwora z gankiem, jak  
Matejkowska postać, pod którą poeta lub romantyczna 
panienka, chętnieby napisali— Przeszłość. (C- d. n.j.
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macze, uciekając przed lada wietrzykiem 
niepowodzenia pod osłonę skorupy!

Jedynym skrawkiem tego ugoru są u nas 
kolonje letnie dla słabowitych dzieci,

U przytom nijm y sobie, że niety lko  tacy 
m agnaci, ja k  1’a ryż , ja k  B erlin— albo jak  
l a s t  n o t  l e a s t —W arszaw a pozw alają so
bie na zbytek u trzym yw ania kolonji letnich.

W Szw ajcarji, ja k  pisaliśm y w roku ze
szłym, lada chudopacholek m iejski, lada 
osada licząca 5 — 6 tysięcy ludzi utrzym uje 
kolonję letn ią. Skrom ne to oczywiście za
początkowania! Jeden  dwu lekarzy , ksiądz, 
adw okat wspólnemi silam i zbierają biedne 
dzieci dw a razy  w tygodniu (albo i codzień) 
w ja k ie  m iejsce, (zazw yczaj w budynku 
szkolnym ), każą  pic m leko, ile k tó re  wypić 
zechce i p o tra fi— i w yprow adzają za m ia
sto na  pola i łąk i. Tutaj po odpoczynku 
organizuje się zabaw a, w k tó re jby  dzieci 
w szystkie udział p rzy jąć  m ogły. T akich  
g ier je s t dziś w epoce „ogródków  Freb low - 
skich mnóstw o. Pom yśleć ty lko , ile zacnych 
myśli, ile uczciwych uczuć wpoić, poddać 
po tra fi takiej grom adzie in telig ientny p rze
wodnik, w słońce ideału  zapa trzona  dozor- 
czyni. Jak ie  to z ia rn a  uspołecznienia, uoby- 
w atelenia posiać można w sercach  tych 
mieszkańców su te ryn  w ielkom iejskich, ofiar 
nędzy i ciem noty.

Środków  pieniężnych na to trzeba  mało 
i środk i takie  znajdu ją  się s ta le . T rzeba 
tylko jak ie j drobnej na  pozór rzeczy , bez 
k tórej niem asz żadnej działalności społecznej, 
bez k tó re j, co więcej niem asz— c z ło w ie k a !  
T rzeba tylko b l i ź n ie g o  s w e g o  m i ło w a ć .

<S. 1‘usner.

rok I8!'6
z rpisano dzieci 3240
zakwalifik. do wyjazdu 2280 
w ysłano 1961

O dzieciach w ystanych, spraw ozdanie przy
tacza szczegóły następujące: co do płci wy
słano 1,146 chłopców i 1,076 dziewcząt, 
co do wyznania: chrześcian 1,620, żydów 
601 , co do wieku: najmłodsze dzieci liczy
ły  la t 7 (takich było 3), najs tarsze 1 5 (2 ), 
najwięcej zaś było 9-letn ich  (559); co do 
w ykształcenia: chodziło do szkoły 1,498 t. 
j. blizko 70$  (cyfra dość ja k  na stan  o- 
światy u nas pocieszająca!); co do opieki 
domowej: posiadało rodziców 1,841, sierot 
zupełnych było zaledwie 47.

Na stan zamożności dzieci w ysłanych rzu 
ca św iatło sta ty styka  mieszkaniowa, prze
prowadzona przez urzędników tow arzystw a.
Zdarzało się bowiem, że pod miano „bied
nych i słabow itych" dzieci, podszywano dzie
ci rodziców zamożnych. Tow arzystw o te 
dy, po zapisie dokonanym  przez rodziców, 
bada stan zamożności na miejscu przez u- 
rzędnika zaufanego. O kazuje się tedy, że 
w roku sprawozdawczym, m ieszkanie rodzi
ców sk ładało  się z jednej izby w 1,469 wy
padkach (Vs ogólnej liczbyj, z dwóch izb 
w 604. P rzeciętna liczba osób w izbie w y
nosiła 6— 7 (najw yższa 18 w 1-nej izbie.
W jakim  świetle ta jedna  cyfra przedsta
wia nędzę w ielkom iejską).

W roku sprawozdawczym dzieci przeby
wały na 13 kolonjach; z liczby k tó rych  3 
utrzym yw ane były przez osoby p ryw atne, 
w siedmiu w ypadkach udzielono kolonjom  
mieszkań darm o, w trzech zaś w ypadkach  
Towarz. płaciło właścicielom za mieszkanie.

O pieka i usługa na kolonjach wykony
waną była przez 84 osoby. S tan  zdrow ot
n y  wogóle był bardzo dobry (ogółem wy
padków chorób było 36). Co do rezu lta
tów hygienicznych, mówi spraw ozdanie:

„Pom ijając nie ulegający w ątpliwości 
wpływ dobroczynny na wszystkie narządy , 
ujaw niający się w lepszej ich spraw ności i 
większej odporności na niepom yślne czyn
niki, jednym  ze spraw dzianów  jest p rzyrost 
ciężaru. P rzyrost ten je s t tern ważniejszy, 
że dziecko, używając przez znaczną część 
dnia- ruchu - i znajdując się w w arunkach  
przyśpieszających przem ianę m aterji, ma 
podczas pobytu na kolonji raczej skłonność 
do stra ty  na ciężarze. Pomimo to średni 
p rzyrost ciężaru u dziecka przez 4 tygod
nie wyniósł '.V2 funt. N ajw iększy p rzyrost 
był 12 fu, najm niejszy 2|- f t .“

Stan finansowy przedstaw ia się ja k  na
stępuje: Z roku poprzedniego (1897) pozo
stało rb. 6,808 k. 98, w roku spraw ozda
wczym wpłynęło: że sprzedaży rabatow ej 
rb. 5,306 k. 35, z ofiar 13,978 k. 9 9 i ,  ze 
sk ładek  członków rb. 3,566 k. 50, z p ro
centów od kapitałów  rb . 1,364 k. 55, z ofiar 
w uaturze rb. 2,393 — ogółem rb . 30,887 
k. 74£, a  w ydatki wyniosły rb. 23,933 k.
44 J, pozostało tedy na rok bieżący rb. 6 ,954 
k. 30. Widzimy więc, że zarząd  gospoda
ruje dobrze, kiedy bilans instytucji dobro
czynnej, żyjącej głównie z ofiar p ryw atnych , 
niestałych potrafi zam knąć rem anentem  tak 
pokaźnym.

Przeciętny w ydatek na 1 dziecko wyno
sił rb . 11 kop. 65, (najm niej rb . 7 k . 46 
w Przedborzu, najwięcej rb. 12 kop. 90 
w Ciechocinku).

Inw entarz Tow arzystw a oceniono na 10 
tysięcy rubli. K apitał żelazny utworzony 
z zapisów: Skiwskich, C zabana, M ilewskie
go, R osenberga, Stachow skiego —  wynosi 
rb. 25,500. Towarzystw o posiada rów nież 
kolonję w iejską pod W arszaw ą, zapisaną 
przez A. Stachowskiego. Ogółem m ajątek  
Towarzystw a oceniono na rb. 43,504 k. 96£.

*
* *

Zamykamy uwagi spraw ozdaw cze nasze 
przypomnieniem, wypowiadanem  pod a d re 
sem właściwym, aby nie pozostawiono od
łogiem sprawy zak ładania  kolonji letnich 
w okolicy najbliżej nas obchodzącej. Jestto  
obowiązkiem przedew szystkiein lekarzy  za
mieszkałych w Płocku i Łomży. W ciąż i 
bezustannie skarżym y się na A nioła S tróża 
życia prow incjonalnego na w szechpotężną 
Au</ę, na szarzyznę życia, k tóre  nas otacza, 
na b rak  pola do pracy społecznej, uczci
wej a owocnej. Z drzem ki budzi nas za
ledwie pobudka... wiotowa. A tu spojrzeć 
ty lko, jak ie  wielkie dziewicze, nietknięte 
ugory czekają oracza, tęsknią za siewca.
He treści dobroczynnej, prawdziwej o b y w a - .............
['“ ■j Z,0ŻJ« można w te rany  życia, śród  I pam ięci p an a  red ak to ra , 
których pędzimy zazwyczaj bytowanie śli-

List rzemieślnika.

P an ie  R edak to rze!

Ja , rzem ieśln ik , proszę najm ocniej o po
praw ienie i p rzekszta łcen ie  mego listu  o 
w ystawie tak , aby go m ożna czytać w d ru 
ku w gazecie, k tó rą  p rzecież i my rze 
mieślnicy czytam y i n ieraz z niej dow ia
dujem y się o niejednenf. L ist mój tyczy 
się ivystaw y w P łocku.

W  myśl a rty k u łu  p. Z dziarsk iego  i do
pełnienia p. red a k to ra  o p oparc iu  i robie
niu odezw, w spraw ie w ystaw y, co w szyst
kim nam  rzem ieślnikom  bai dzo się podoba
ło, to j a  podaję p ro jek t, aby każdy  cech 
w P łocku  w ybrał z pośród siebie p rz e d s ta 
wiciela, k tórzyby razem  zebraw szy się, ob
myślili w spólnie rzecz i postanow ili p rzy 
ją ć  udział w w ystaw ie. N a k ie row n ika  w 
tym dziale, k tó ryby  nam  dobrze poradził 
i słow em  i piórem  głosow ałbym  w ybrać 
sam ego p an a  red ak to ra , a  on z pew nością 
chętnie się zgodzi.

A co p. Zdziarski pisze w swojej odez
wie, że w ystaw a ta k a  je s t  d ro b n ą  i n ie
wielkiej wagi rzeczą, to ja  nie zgadzam 
się z tem, bo sądzę, że ja k  sp raw a dobrze 
będzie pok ierow aną, gdy na  w ystaw ie nie- 
tyłko zabaw y szukać będziemy a le  i po
żytku. to da  ona początek  i będzie wr d a l
szym ciągu do rozw ijan ia  rzem iosł, a  może 
naw et stać się zaczątkiem  sta łe j w ystaw y 
rzem iosł. Taki bazar rzem ieślniczy da  nam 
możność łatw iejszego zbycia dobrego tow a
ru. R adziłbym , aby Tow. dobroczynności 
w P łocku sko rzysta ło  że świeżo o trzym a
nego d aru  od ś. p. D ąbrow skiej i p rzezna
czyło część dom u, gdzie ma odbyw ać się 
nauka rzem iosł, na  pom ieszczenie wzorów 
rzem ieślniczych i u łatw ienie sprzedaży to
w aru nam młodym i nieznanym  rzem ieśl
nikom.

R adzę tylko wziąć się ostro  do roboty 
i przygotow ać okazy n a  przyszłą  w ystaw ę.

1’od naszą opieką mógłby się urządzić 
rów nież dział p rzem ysłu  w iejskiego, trzeba  
by zaprosić ludzi, k tó rzy  się tem zajm ują 
i wiedzą, gdzie czego szukać. A takim i 
są np. p. re d a k to r Zorzy M alinow ski z 
W arszaw y, p. dok tó r R utkow ski z P łońska , 
zaprosić rów nież trzeba  jednego  księdza, 
jednego nauczyciela, k ilka  pań ze wsi’ 
k tó re  drobny przem ysł n a  wsi szerzyły  i 
pop iera ły , a  z pew nością i p. re d a k to r  
nie odmówi swej pom ocy.

Pow iedziałem , com m yślał i ja k  um ia
łem , a  moi tow arzysze p racy  pow inni o 
tem pomyśleć. T rzeba robić raźn ie  i my
śleć o tem. J a  m ajster ciesielski zape
wniam że sum iennie a tanio zrobię bu
dynek dla rzem ieślników , p. A pfelbaum 
go przyozdobi a inni także niech do
łożą swej p racy , a  pokażem y na w ystaw ia, 
co umiemy robić. Polecam  się łaskaw ej

M ajster ciesielski.

(O dpow iedź redakcji). W obec zaufania, 
jak ie  p o k ład a  w nas p. M ajster ośw iadcza
my że z gotow ością służyć im możemy. 
Z achodzą w danym  razie  dw ie okolicznoś
ci. J a k  rzecz tę ro zs trzy g a  kom itet, k tó 
ry  w ybrany  zosta ł d la  u rządzen ia tegoi ocz
nej w ystaw y przez w ydział ro lny  p iz y  
Muz. P . P . i H . i ja k  na  tę sp raw ę zapa
tru je  się ogół ro ln ików , przem ysłow ców  i 
rzem ieślników . Jeżeli pp . rzem ieśln icy  m a
ją  szczerą chęć przy jąć  udział w w ystaw ie, 
to pow inni naradzić  się pomiędzy sobą, 
w ybrać ludzi odpow iednich  i obm yślać ju ż  
te raz  środk i i sposoby, w ja k i sposób 
p rzedstaw ić swe w yroby. Sądzim y, że w 
k ró tk im  czasie o trzym am y odpow iedzi tak  
od kom itetu, czy możliwem je s t, aby wy
staw a  tegoroczna obm yślaną by ła  w szer
szym zakresie  ja k  rów nież od rzem ieśln i
ków , czy m ają  zam iar przyjm ow ać w niej 
udział. ________

P Ł O C K .

Nowa cukrownia. W dniu  8 b. m. w 
Gulczewie u p. W olibnera odbyło się ze
bran ie  w sp raw ie  budowy cukrow ni w 13o- 
row iczkach . W tym celu zaw iązał się k o 
m itet u rządzający , do k tó rego  weszli pp. 
J . Demby d y rek to r cukrow ni S ann ik i, J . 
Gościcki z Lelic, W ł. F ry b en  z B orow iczek, 
W ł. Ja s ień sk i z P ło ck a , Z ygm unt O strow 
ski z B orow ic, p rezes dy rek c ji tow. k red . 
ziem sk. W aldem ar P iw nick i z G ilina i W acł. 
W olibner z Gulczewa. N a czele T ow arzy 
stw a, ja k o  zarządza jący , sta je  znany  w sfe
ra c h  cukrow niczych d y re k to r  J .  Demby. 
N a rad cę  praw nego  postanow iono zaprosić  
jednego  z m ecenasów  w arszaw skich , p rzy - 
czem zm ieniono m yśl p ie rw o tną  co do sie
dziby zarządu . Siedzibą ta k ą  będzie W a r
szaw a, a  nie P ło ck . P rz y  rozw ażaniu  pro
je k tu  przez kom isję techniczną przyznano  
w ogóle, że w szystkie w arunk i n a d a ją  się 
na jzupe łn iej d la  budowy fab ryk i. M iejsco
wość, woda w oznaczonej ilości, połączenia  
szosowe, w reszcie m ające się w kró tce  po
dobno urzeczyw istnić połączenie ko le jk ą  
R adziw ia z K utnem , co znacznie u łatw i 
sp row adzan ie  w ęgla  i innych  m aterja łów , 
stanow czo p rzem aw ia ją  za budow ą c u k ro 
wni w tein m iejscu. W biizkości znajdu ją  
się rów nież bogate pokłady  to rfu . —  N a 
razie, o ile wiemy, w nioskodaw cy m ają  już 
zapisów  przeszło n a  300 ,000  przyczem  s ta 
ra ją  się w ciągnąć jakna jw ięce j kap ita łów  
m iejscow ych, bez w spółudziału  w iększych 
kap ita łów  ze stro n y  bank ierów . A kcje bę
dą  250 rb. Ci, k tó rzyby  mieli zam iar 
wziąć akcje  n a  pew ną sum ę, pow inni się 
udać do jednego  z wyżej w ym ienionych 
członków  kom itetu urządzającego w celu 
podpisan ia  odpow iedniego ośw iadczenia, a  
następn ie  5% tej sum y, n a  ja k ą  się zapisali 
złożyć w T ow arz. wzaj. k red . w P łocku . 
W razie  gdyby tow. budowy cuk row n i w 
B orow iczkack  z jak ichko lw iek  bądź pow o
dów n ie  przyszło  do sk u tk u , pieniądze 
zw rócone będą przez w zajem ny k re d y t z 
4 $ . Zaznaczam y przytem , że z zap isam i 
trzeba  się spieszyć, gdyż k ap ita liśc i w ar
szaw scy bardzo chętn ie p rzy jm ują  udział 
w tego rodzaju  p rzedsięb io rstw ach . S ą
dząc zaś z o sta tn ich  sp raw ozdań  rynków  
cukrow niczych kijow skiego i zag ran icznych , 
cukrow nie w osta tn ich  la tach  przynoszą 
dobre zyski. W ciąż się skarżym y  na  
b rak  ruchu  w naszej okolicy, na  wycliodź- 
two ludzi, nie m ających zajęcia odpow ied
niego, może więc budow a fab ry k  ożywi 
ru ch  ten , a  ludziom da możność lepszego 
zarobku . Co do ilości buraków  to rów nież 
fab ry k a  je s t  ju ż  p raw ie  zabezpieczoną, bo 
ośw iadczenia do zaw arcia  umowy n ay ilan - 
tacje  n a p ły w rją  licznie.

Mieszkania stróżów. Słyszeliśm y, że 
w kró tce w ydelegow aną zostan ie  kom isja  w 
celu obejrzen ia  m ieszkań stróżów , ja k ie  im 
gospodarze w ydzielają. M ieszkania te w 
naszem  mieście pozostaw iają  bardzo wiele 
do życzenia.

Z Ministerjum finansów nad esz ła  do 
B anku  państw a w skazów ka, aby  wycofy
wać z obiegu m onetę zło tą  7 ‘/ 3 rub low ą 
(pó łim perjaly). J a k o  pow ód w yjaśniono, 
że m oneta ta  je s t bardzo zbliżoną do sztuk 
10-sięcio rublow ych, co je s t  p rzyczyną 
częstych pom yłek w kasach . Polecenie to 
nie je s t  dotychczas nakazującem , lecz w 
przyszłości spodziewać się można, że pól- 
im perja ly  nie będą m iały  obiegu na  ry n k u  
pieniężnym .

Z żeglugi parowej. J a k  wiadomo, nie
którzy  w łaściciele sta tków  nie przy łączy li 
się do tow arzystw a, k tó re  u trzym uje na 
W iśle żeglugę parow ą i utw orzyli oddziel

ne tow arzystw o p. n. „K onkurencja  . Nie 
wchodzimy w to, z ja k ic h  powodów od
dzielono się od sy n d y k a tu , dość że pasaże
rom  było z tem  dobrze, bo „K onkurencja" 
przew oziła ich po cenie niższej, niż towa
rzystw o. Ale od czegóż k onku renc ja ! To
w arzystw o, chcąc zabić w zarodku  wszel
kie w y łam yw anie  się ze zw iązku , zniżyło 
ceny za p rzejazd  do m inim um , i w ten spo
sób zmusi „o p o rn y ch "  do połączen ia  się 
z nimi. O dbije się to na  skó rze  pasażerów, 
gdyż po zw alczeniu  k rn ą b rn y c h  przedsię
biorców , w szystko pow róci do stanu da
wnego. 1 z pew nością  tak  będzie, bo tru
dno będzie „K o n k u ren c ji"  ostać się wobec 
p rzew agi k ap ita łów  tow arzystw a, k tó re  mo
że przez czas pew ien pośw ięcić coś na stra
ty. S łyszeliśm y rów nież, że w łaściciel stat
ków p. G órnicki w ziął w dzierżaw ę paro
sta tk i innych  w łaścicieli i  tym sposobem 
s ta ł się jedynym  panem  żeglugi parowej 
na  W iśle.

Najście. Na mieszkanie p .  W. p r z y  ul. 
Misjonarskiej dwaj złoczyńcy, obecnie już 
wiadomi, zrobili najście w nocy d. 11 na 12 
b. m. Najście to było widocznie z z a m i a r t m  
grabieży a może i morderstwa, gdyz u na
pastników znaleziono drąg i nóż. R z e c z  się 
tak miała. Złoczyńcy powiadomieni b y l i  na
przód, że p. W. w dniu tym nie będzie no
cował w domu. Dwukrotnie odwiedzili s ł u ż ą 
cego, proponując mu wódkę, z zamiarem wi
docznie upojenia, czego jednak nie osiągnęli. 
Będąc pewnymi że p. W. nie ma w domu, 
wtargnęli do mieszkania, wyważywszy drzwi 
drągiem. Służący zaczął krzyczeć a na krzyk  
ten przebudził się pan W., który zbiegiem 
okoliczności pozostał w dniu tym w domu. 
Napastnicy zatrwożeni, że tak pomylili się 
w swych przewidywaniach, zbiegli. Ze  s łu 
żącym widocznie chcieli rozprawić się nożem, 
ale obawiali się rozpocząć walkę z dw om a 
osobami. Wyśledzenie napastników nie było 
trudnem, gdyż służący domyślił się od  razu 
tych, którzy w dniu tym propouowali poczę
stunek.

■j- Jerzy Kirkor, lat 13, uczeń klasy 2-ej 
gimnazjum płockiego.

Ofiary. Z przedstawienia dziecinnego, u- 
rządzonego podczas świąt w kółku rodzinnem 
w Pułtusku, zebrano ua wpisy dla niezamo
żnych uczuiów rb. 1 k. 50.

— Na wpisy dla uczniów gimnazjum płoc
kiego z parafji rogotwórskiej rb. 1 k. 2.

— Na odzież dla bieduycb: L .  S. k. 20, 
F. S. k. 5.

— Zamiast wieńca na trumnę Jurka Kir- 
kora, składamy 5 rb. na wpis dla niezamuż- 
nego kolegi jego. Czechoivsq/.

Ofiary. Pp. Maurycowie Biuentalowie z o- 
kazji opuszczenia Płocka składają w redakcji 
rb. 20 na cele następujące: 5 rb. dla płoc
kiego tow. dobroczynności. 5 rb. na schroni
sko dla kalek i starców starozakonnych (ua 
ręce p. Bronisławy Golde), 5 rb. na szkołę 
Talmud Thora i 5 rb. na ochronkę dla dzie
wcząt, pozostającą pod opieką p. Markusowej 
Wolfsohn.

Ł O M Ż A .

Do łomżan prośba. Pism o nasze ma u- 
względnia.ć życie i sp raw y  dw óch gubernji, 
przynajm niej tak  g łosi ty tu ł u góry. Za
k ład a jąc  gazetę  naszą , byliśm y ze struny 
dobrze ośw iadom ionych ludzi powiadomieni, 
że tak ie  połączenie spraw  dw óch gubernji 
zupełnie odpow iada celow i, gdyż pismo mo
że być więcej żyw otnem  przez liczniejszy 
udział piszących, a  następn ie , p rzy  dostate
cznej ilości czyteln ików , będzie miało byt 
trw a ły  i zapew niony. Obiedwie gubernie 
nie m iały pism a. Łom żyńska gub. uboższa 
pod każdym  w zględem , nie utrzymałaby 
go bez o fia r postronnych , tak  nam  przy* 
najm niej mówiono i z czem zgadzaliśm y się 
zupełnie. D la czegóżby nie połączyć je  jed- 
nem pismem , zw łaszcza że pod wielu wzglf 
dam i zbliżone są  do siebie. B raliśm y pod 
uw agę, że czy te ln ik  łom żyńsk i o dw a dni 
później będzie czy ta ł pism o, ale czyż to mo
gło i może stanow ić przeszkodę w dany® 
razie . S praw y  poruszane, jeże li są ważne, I 
pozostają  w ażnym i i po dw óch dniach. $ie I 
up raw ia jąc  polityk i, k tó rą  trzeba podawać 
na gorąco , sp raw y  poruszane przez nas po- I 
zo sta ją  zawsze in teresu jącym i, a  wiadomo- I 
ści nigdy nie spóźnione. To w szystko mie- I 
liśrny na względzie. I początkow o z tem by- I 
ło  bardzo dobrze, obiedw ie gubern ie  trak- I 
tow ane były rów nolegle , naw et pod wgzlę- I 
dem w ym iaru szpalt. A le od pew nego cza- I 
su w szystko się uryw a. Zainteresow anych I 
pismem coraz  m niej, w iadom ości z lomżyn- |  
skiego co raz  skąp iej nadchodzą. C z yż b y  g 
rzeczyw iście po ro k u  w yczerpał się już W1
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ly n ia te rja l z Łom ży i okolic. Czy też ja k  
zwykle, początkow a zapalam y  się do sp ra 
wy, aby później tem prędzej zagasnąć?

Jeżeli będziemy w idzieli, że pism o nasze 
nie odpow iada drugiej części jego  tytułu 
wtedy zm uszeni będziem y w ykreślić  ją  i po
zostawić ty lko „E ch a  p łock ie ..."

Może z resz tą  lom żanie nie są  zadow ole
ni, że nie m ają  p ism a na  m iejscu, w tedy 
niech ja k  n a jp rędze j pom yślą o tem , a my 
nietylko, że nie będziem y tern zm artw ien i 
ale cieszyć się Jbędziem y, gdyż uznajem y] 
że pismo w ydaw ane w sam ej Łom ży od
powie lepiej sw em u zadaniu . Ale do tego 
czasu niech ten  o rg an  w spólny będzie echem 
nie tylko okolic p łockich , a le i łom żyńskich

Wieczór tańcujący w połączeniu" z toin- 
bolą odbył się w d. b b.m. w sali resu rsy  
miejskiej. Dochód z zabaw y tej osiągnięty  
przeznaczony zosta ł n a  opłacen ie  wpisów 
za w ydalonych uczniów  i uczenice, k tó rzy  
sk ładają  podziękow anie u rządzającym  tę za
bawę. —  P rzy  tej sposobności zapytujem y, 
co się dzieje z tow arzystw em  pom ocy d la  
uczącej się m łodzieży, o k tó rem  w roku  ze
szłym tak  szeroko rozp raw iano . W obec wy
dania niedaw no ustaw y norm alnej w tym 
względzie d la  g ubern ji K ról. Polskiego zda
je się trzebaby się sp raw ą  tą  zająć na no
wo, a z pew nością pozyskanie za tw ierdze
nia byłoby obecnie bardzo  łatw em .

Z kasy przemysłowej. W  dniu 9 b. m. 
odbyło się doroczne zebran ie  członków  k a 
sy przem ysłow ej. Szczegółow e spraw ozda
nie z obrotu kap ita łów  i wyborów człon
ków now ych, zam ieścim y w num erze przy 
szłym.

Kancelarja W arszaw sk iego  G en era ł-G u 
bernato ra  zaw iadom iła p. gu b ern a to ra  łom
żyńskiego, iż koszty u trzy m an ia  a resz tan - 
tów w w ięzieniach śledczych i policyjnych 
pozostaną n a  ro k  1899 bez zm iany, p rócz 
W arszaw y, gdzie norm a u trzym an ia  zosta
ła obniżoną z 11 n a  10 kop. na  dobę.
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Odnowienie kościoła. Z W arszaw y  wy
jechał a r ty s ta  m alarz  p. C zesław  C zarn ec 
ki, w celu odnow ienia fresków  w kościele 
w Skępern.

W Sierpcu na ko rzyć  s traży  ogniowej 
ochotniczej odbędzie się w d. 15 i 16 b. 
m. p rzedstaw ienie am ato rsk ie , na k tórem  
odegraną zostaną  następu jące  u tw ory  d ra 
matyczne: „Albo niebo albo p iek ło ” , ko- 
medja w 1-ym  akcie  L eona M adejskiego, 
„Ną łonie n a tu ry ” fra szk a  sceniczna w 2 
odsłonach M ichała  B ałuckiego  i „ O k rę ż n e ” 
obrazek ludow y ze śpiew am i J .  K orzen iow 
skiego,

Straty, w yrządzane corocznie przez po
żary w K rólestw ie, w edług danych  u rzę
dowych, w ynoszą ogółem  2 ,997 ,652  rubli 
(4,235 w ypadków ).

Na gubern ję  p ło ck ą  p rzy p ad a  220 ,229 
rb. s tra t na 273 pożary ; n a  gub. łom żyń
ską 229,370 rb . s t r a t  na  220 pożarów .

Z pow. pułtuskiego ludność g rom adn ie  
emigruje do A m eryk i, w edług dochodzą
cych wieści n a  K ubę. E m ig ran c i p rze jeż 
dżają przez M aków , sk ąd  żydzi u ła tw ia ją  
im przejazd za g ran icę , za  14 rb . od osoby.

Ostrołęka. W  d. 16 b. m. odegranym  
zostanie przez m iejscow e grono am atorów  
obrazek sceniczny w 3 ak tac h  p. t. „W y 
ścig dystansow y” nap isan y  w spólnie przez 
.Klemensa Junoszę i K. L askow skiego.

W Radzanowie, osadzie w gub. płockiej 
wakuje posada  lek a rz a . P rzybyw ający  tu 
lekarz, m a zapew niony  zasiłek  300 rub lo 
wy rocznie, o raz  obiady u w łaściciela  a p 
teki; prócz tego p ra k ty k a  dać może od 
700 do 800 rb . rocznie.

Bliższe szczegóły u  p. C haniew skiego w 
Radzino wicach przez S trzegow o.

Zorza donosi, iż proboszcz p a ra f ji K a
dzidło usiłuje pow strzym ać wychodźtwo lu 
dowe zagran icę, w ysy ła jąc  młodzież wiej
ską na roboty  do W arszaw y . W  tym  ro 
ku zapisało się około 600 osób.

Z Mazowsza, pow. lipnoski. Po ukoń
czeniu budowy now ego kościo ła, s ta ry  

;ba poda*4 cmentarz, na  k tó rym  przed półw iekiem  
rzez nas j’®’ chowano zm arłych , będzie zn iw elow any i 
a  wiadoi"lt doprowadzony do p o rządku . N iek tó re  na- 
szystko  grobki dom agają  się koniecznej n ap raw y , 
>wo z tem W grożąc upadkiem . Szczególnie nagrobek: 
b ern ie  tr^j Teresy Zboińskiej N ałęcz f  18 W rześn ia  
,t pod  wg*! 1827 r., P io tra  N ałęcz f  8 W rześn ia  1828 
pew nego &  r -, F ranciszki Rom ockiej f  1862 r . ,  B er- 
L eresow anr narda Sm oleńskiego, sędziego Apel. K ról. 
iści z touiżj* Polsk. dziedzica M azowsza f  1847, M arji 
dza. C2f j  Biernackiej f  1 8 6 1 . 
pat się j uż 0

Z okolic Glinojecka p iszą do nas. Ozi
miny p rzedstaw ia ją  się dość dobrze, a dzię
k i roszącym  często obecnie deszczykom  cie
płym  szybko ro sn ą , ja k  wogóle i c a ła  we- 
gietac; rozw ija  się w tym roku  pospiesz
nie. ow ością w naszej okolicy je s t m łyn 
na rzcce W krze , we wsi tegoż nazw iska. 
M łyn ten  zbudow ał niem iec z P arow y  pod 
Płockiem  n a  g run tach  w łościańskich, w ła
ścicielom k tó ry ch  dobrze zap łac ił. Młyn 
o b racany  je s t za  pomocą tu rb iny  i w yrab ia  
m ąki bardzo ładne. K radzieże są  na  po
rząd k u  dziennym , k ra d n ą  głów nie inw en
ta rz  i nie m a dn ia , żeby me było słychać, 
że nocy tej tam  skradziono konia, gdzie
indziej k row ę, owdzie w ieprzaka. Jak o  
nowość, rz ad k ą  u nas spo tykaną, zaznaczyć 
trzeba , że we wsi Luszewie część d róg  po
między polam i dw orskim i wysadzono wi
śniam i. Szkoda tylko że nasi w łościanie 
przedw cześnie z ryw ają  owoc, a łam ią  przy- 
tem  n ieraz gałęzie.

Z pod Zambrowa. W p arę  dni po św ię
tach  rozpoczęto  tu  siew p rzy  bardzo po
m yślnych w arunkach . M arzec był bardzo 
suchy i na  początku kw ietn ia  m am y łago
d n ą , suchą pogodę. Czy i nada l będzie 
pogoda nam  sp rzy jać, niew iadom o, ale w 
każdym  raz ie  prędzej należy  się spodzie
wać w kw ietniu  jeszcze lub w m aju b a r
dzo w ielkich opadów ,

R oślinność budzi się ze snu zimowego. 
K w itną tu lub lad a  dzień zakw itną mistę- 
pujące rośliny  w dzikim  stan ie  rosnące: 
P o d b ia ł (T ussilago F a r fa ra  L.), Sledzienica 
(C hrysosp len ium  aiterx ifo lium  L.), W iosnó- 
w ka (D ra ta  s e r ra  L .), M uchotrzew  (S tella- 
r ia  m edia C.), K aczyniec (C altha  palustris  
L.), S asanka  gajow a (A nem one nem erosa 
L .), iu jo łek  (V iola o d o ra ta  L.), Fasznik  
pospolisy (U apsella B ursa pasloris M.), Sa
sa n k a  tro jan ek  (A nem ona lle p a tia  1,.), le
szczyna już okw itla  daw no, osina zaś (Al- 
nus) kw itn ie  obecnie.

B ociany zjaw iły się przed tygodniem , 
ale w m niejszej liczbie niż zw ykle. S ta
wy za ro iły  się od żab, k tó re  w dniu  3 b. 
m. u rządz iły  p ierw szy w tym  ro k u  kon
ce rt w ieczorny. F r . W .

W Rakowie (pow. rypiński) pojawiła się 
nosacizna. Jedeu koń został zabity, a podej
rzane o chorobę, znajdują, się pod doglądem 
weterynarzy.

Zemsta złodziei. Podczas objazdu nocne
go w d. 2 kwietnia dwaj strażnicy ziemscy 
wsiedli na podwodę włościanina Gogolina ze 
wsi Leciszewa, z którym przybywszy o godz. 
2-ej do Trutowa, wstąpili do pewnej chału
py, gdzie światło jeszcze się paliło. Po nie
jakim czasie w łaściciel koni, znudzony ocze
kiwaniem, wszedł do chaty za strażnikami. 
Kiedy nad ranem wyszli wszyscy z chaty 
razem, koni z wozem już  nie zastali.

Ze wschodem słońca udali się na poszuki
wanie i niebawem natrafili na ślad, który 
dopomógł im pod wsią Kijaszkowem odnaleźć 
wóz, a nieco dalej, w torfowiskach, konie, 
pozabijane odłamanym dyszlem (konie warto
ści rb. 300). Według obiegających pogłosek, 
faktu znęcania się nad zwierzętami złoczyń
cy dopuścili się. chcąc postraszyć kilku wła
ścicieli koni w Leciszewie, którym polecili 
przedtem zebrać pomiędzy sobą i złożyć w o- 
znaczonym czasie i miejscu rb. 500.

Węgrzynowo folwark w pow. sierpskim 
położony, przestrzeni włók 8, zakupiony zo
stał w podziałach przez 8 włościan miejsco
wych przy pomocy banku włościańskiego, któ
ry udzielił każdemu z nich pożyczki 950 rb.

Zmarli. Jakób Gołębiowski, obywatel ziem
ski z pow. sierpskiego, w wieku lat 42.

Przetargi. \V d. 12 maja r. b. odbędzie 
się przetarg o wydzierżawienie na 3 lata łąk 
we wsi Turośla pow. kolneńskiego. Łąki te 
zajmują przestrzeni 236 morgów i 202 pręt. 
i podzielone są na działki, z których 22 zua- 
nych je s t  pod nazwą noworadzkich, 23 leinań- 
skich i 1 lachowska. Szczegóły w biurze 
po w i u kolneńskiego.

KORESPONDENCJE.

Z  pod Lubicza.

Roboty wiosenne w polu, prawie na ukoń
czeniu. Kilku gorliwszych gospodarzy, wido
cznie trzymając się starego przysłowia:

„(idy  siejesz w M arcu, to zbierzesz w garncu,
A g d y  w Slaju, to sprzątn iesz w jaju ;“

złudzonych iście wiosennem cieplein w po- 
czątkach marca, pozasiewało ju ż  grochy.— 
Tymczasem przeszło od 2-ch tygodni mamy 
ciągłe zimua i mrozy, dochodzące nieraz do

zacytowane przysłowie, chyba się w tym ro
ku nie sprawdzi.

Ceny na zboże mamy wcale nie złe; lecz 
jak  mi ów kupiee I-ej gildji mówił, co to 
pono nawet na okiennicach swą firmę wypi
sał, to więcej obywateli zboża do siewów 
kupuje niż sprzedaje, ponieważ w ich stodo
łach i spichrzach oddawna już  pustki. Żeliy 
to jeszcze te kupna za gotówkę się odbywa
ły. toby jeszcze pół biedy było, lecz prawie 
zawsze dzieje się to na wekselki, płatne po 
żniwach. Cóż więc dziwnego, że coraz czę
ściej. jak  to mądry lubicki żydek Srul Lei- 
bitscher, w swym liście opisał; eks-handla- 
rze zajęezych skórek, powozami jeżdżą i do
bra kupują, a ex-obywatele piechotą chodzą 
i psami handlują.

Dziwnem to zaiste, że cały handel w Lu
biczu i okolicy w rękach żydowskich spoczy
wa; lecz jeszcze dziwniejszem, że tak oby
watele jak i włościanie, mieć wolą interesa 
z żydem niż z katolikiem. Przed kilku laty 
osiadł w Lubiczu kupiec-polak-— i cóż się sta
ło? Oto wszyscy wolą udawać się do kupców 
żydowskich i z nimi zawierać tranzakeje, niż 
wspierać rodaka. Bo Srul lub Josiek da więk
szą zaliczkę; przytem cierpliwy, gdy w jed
nym roku swego nie dostanie, to często je 
szcze dopłaci, procencik porachuje i cierpli
wie czeka; a polak żąda w terminie odstawy, 
suchego ziarna etc.— co strasznie się panom 
obywatelom nie podoba.

Dalibóg! chłopek nasz często mędrszy od 
pp. obywateli, zwłaszcza kiedy mu o interes 
idzie. Np. we wsi Czernikowo, przez długi 
czas mieszkało trzech żydów, trudniących się 
handlem, a raczej wyzyskiem wieśniaków i 
nieźle im się widocznie działo, kiedy jeden 
z nich do niedawno zajmujący się szklar- 
stwem, prócz sporego domu w Czernikowie, 
nabył kilka miesięcy temu kamienicę w Lip
nie za dwadzieścia tysięcy rubli. Sprzykszył 
się jednak w końcu ten wyzysk wieśniakom, 
gdyż zwoławszy uchwałę, uradzili podać do 
wTładzy prośbę o usunięcie żydów ze wsi, j a 
ko niemająeych prawa mieszkać na gruntach 
włościańskich. Jak uchwalili, tak i zrobili, 
a w marcu r. b. przyszło do gminy rozpo
rządzenie usunięcia żydów ze wsi.

Taki postępek włościan zasługuje na po
chwałę i uznanie. Lecz jak każda rzecz na 
świecie ma dwie strony, tak i o mieszkańcach 
czernikowskiej parafji, nie samo tylko dobro 
da się powiedzieć. Jak z jednej strony, u- 
sunięcie ze wsi żydów, ua pochwałę zasłu
guje, tak z drugiej strony, bardzo im zganić 
należy upodobanie w brudach i pijaństwie.

Od lat wielu, uświęconym zwyczajem, od
bywają się w palmową niedzielę, przed czer- 
nikowskim kościołkiem targi, licznie nawet 
przez mieszkańców innych parafji odwiedza
ne, których sprowadza w dzień ten do Czer
nikowa nietylko łatwość zrobienia na święta 
zakupów, lecz także pobożność i chęć dostą
pienia odpustów, przywiązanych do tego duia.
O setkę od kościoła kroków znajduje się sklep 
monopolu, a trochę dalej karczma. Jakiż się 
widok w palmową niedzielę tego roku wy
chodzącym z kościoła, przedstawił? Oto zgraja 
pijaków zataczających się, śpiewających spro
śne piosenki i przeklinających; przed kar
czmą bijatyka; według słow naocznego świad
ka, krew lała się strumieniem; kije fruwały 
w powietrzu, niebezpiecznym czyniąc powrót 
do domów, wracającym z kościoła. Gospodarz 
ze wsi Witowa, z powodu nieprzyzwoitego 
zachowania się, wyprowadzony z kościoła, 
hałasowaniem po pijanemu, zmusił księdza do 
przerwania nieszporów i wezwania policji, 
której, lubo również nie grzeszyła trzeźwo
ścią, udało się wreszcie awanturnika uspo
koić. Zresztą, ładnego odpustu dostąpili owi 
ojcowie, starcy nieraz, których widziałem ta
czających się przed karczmą; ładny przy
kład dali swym dzieciom, które jak  zauwa
żyłem, godnie w ich ślady wstępują; wszak 
między bijącemi się, widziano kilkonasto za
ledwie letnich niedorostków.

Dużo się pisze o kuratorjach trzeźwości, 
lecz egzystują one u nas widoeznie tylko na 
papierze, jak  to mówią — de ju re  tylko, de 
fakto bowiem, w naszym kątku ani się śni 
komu o wprowadzeniu w działalność kurato- 
rjum: nie wiemy nawet, czy w okolicy jes t  j a 
ki kurator,  a jeśli i jest, to napewno sam 
nie wie, co ma robić. A pojedyńczej jednost
ce, jes t  wprost niemożliwem oddziaływać u- 
inoralniająco na lud. Na to potrzeba towa
rzystw, rozporządzających znacznemi fundu
szami, zakładających herbaciarnie, czytelnie 
ludowe, urządzających odczyty, przedstawie- 
wienia i zabawy ludowe. Póki nasz chłopek, 
nie będzie miał innego miejsca jak  karczmę 
do wygadania i zabawienia się, innej rozryw

kami podobnych scen, jak ą  widzieli miesz
kańcy Czernikowa w Palmowrą niedzielę.

Chochlik z nad Drwęcy.

iO^st. Reamiura, zdaje się więe, że powyżej | ki jak  kieliszek, dopóty będziemy nieraz świad-

PRZEG LĄD  POLITYCZNY.

Kiedyż nareszcie skończy się zmora drey- 
ftisowskn, która nietylko przejadła się już 
wszystkim politykom, ale dojadła szczerze 
czytelnikom. Ciągłe nowe zeznauia i wyja
śnienia mało ich już obchodzą, przerzucają 
niecierpliwie kartki pisma, na których wy
czyta ją omówienia tej sprawy skazańca, kto- 
rego imię znają już  dzieci w kołysce. Gdy
by jeszcze sprawiedliwości stało się zadość 
i rzeczywiście wyszła ona na jaw , gdyby 
rzeczywiście można byłoby być przekonanym, 
że po tych lnb innych wyjaśnieniach okaże 
się, czy Dreyfus winien zdrady, czy też cier
pi niewinnie. Ale gdzież tam, wszelkie nowe 
wyjaśnienia nie tylko, że nie rozświetlają 
sprawy, ale coraz więcej j ą  zaciemniają. — 

Znaue pismo francuzkie „Figaro" drukuje 
zeznania uowych świadków przed sądem ka
sacyjnym, który wyzuaczony został dla roz- 
znauia sprawy i orzeczenia, czy potrzebnem 
będzie powtórne sądzenie sprawy Dreyfusa? 
Otóż zeznania te znowu są sprzeczne, a w 
żadnym razie wywnioskować nie można o pra
wdzie; Jeden jenerał mówi to, iuny opowia
da zupełnie co innego, jedeu ze świadków 
jest przekonany o winie oficera, inny bardzo 
o tem wątpi, jedni utrzymują, ze słynny 
bo r d  e r a  u, t. j .  owo pismo, na podstawie 
którego skazany był Dreyfus, pisane jes t  je 
go ręką, inni zaś twierdzą, że nie itd. Kto 
się zresztą obecnie wtajemnicza w ten pro
ces nudny? Sam rząd francuzki chce pokie
rować sprawą tak, aby prawdy wyświetlić 
nie było można, bo obawia się skompromi
towania wielu osóli wybitnych, zajmujących 
w armji i w urzędach stanowiska poczesne. 
Z zeznań wspomnianych okazuje się obecnie, 
że nietylko, być może, Dreyfus zajmował się 
szpiegowaniem, ale że Esterhazy pełnił rów
nież służbę szpiegowską na rzecz iuuyeh mo
carstw i co jes t  najsmutniejszem, należa
ło do tej służby wiele innych osób. Być mo
że, że Dreyfus szpiegował ua swoją rękę, 
Esterhazy znów na swoją; że wskutek tego 
sprawy tak się następuie powikłały. Może 
nie jeden proces Dreyfusowi trzeba było wy
toczyć, ale również i Esterhazemu i innym. 
Ponieważ sprawa ta nie prędko jeszcze zej
dzie z łam  pism, gdyż z powodu różnicy zdań 
badanych świadków, trzeba podobno będzie 
prowadzić powtórne dodatkowTe śledztwo, więc 
uicraz jeszcze będziemy się nudzili tą spra
wą, która niewątpliwie jes t charakterystycz
nym przyczynkiem w dziejach Francji,  a tem 
samem niewątpliwie przejdzie do historji.

Zwróćmy się lepiej do spraw żywotniej
szych, obchodzących ogół polityczny. A ta
ką jes t  naprz. wiadomość o ruchu w Chi- 
uach przeciwko uroszczeniom narodów euro
pejskich, które coraz więcej sadowią się tam, 
odgryzają ua początek małe kawałki tej wiel
ce ponętnej pieczeni. Czy j ą  całą zjedzą? 
W każdym razie Chiny chcą się przebudzić 
z tej drzemki i oglądają się za ratunkiem? 
Czy nie zapóźno? Obecnie donoszą nietylko o 
pewuem wrzeniu wśród chińczyków przeciw
ko europejczykom, ale o pewnych zamysłach, 
które dla państw europejskich są niepożąda
nymi. Mówią np. o ścisłym sojuszu z Japo- 
nją w celu wspólnej obrony. Japonja ma ko
rzystać z szerokich swobód w handlu ua tym 
wielkim kontynencie, a wzamian ma wspie
rać Chiny w ich walce. Tymczasem rzecz 
ta jes t  jeszcze w zawiązku, ale do takiego 
sojuszu przyjść może. a Europa liczyć się 
z nim będzie. Obecnie znowu Włochy chcą 
sobie wydzierżawić zatokę Sau-mum wraz z 
przyległościaini, w tym celu wysłane nawet 
zostały okręty. Być może, że będziemy świad
kami wielkiego przewrotu w dziejach, roz
bioru Chin pomiędzy państwami.

W Europie naszej, nadającej kierunek 
światu całemu nie odbywa się też bez pew
nych zajść i zawikłań niepokojących. Mówią
0 sprawach półwyspu Bałkańskiego, tego wul
kanu Europy. W Serbji i Bulgarji zaszły 
jakieś nieporozumienia z Turcją  i to niepo
rozumienia dość ostrej natury, które grożą 
zerwaniem stosunków pomiędzy tymi pań
stwami. W Macedonji uiepokoją się również 
ludy, których Europa nic może jakoś utrzy
mać w porządku. 1 wiele innych znalazłoby 
się spraw niepokojących, mniej lub więcej 
nas obchodzących. Ale my poruszamy tylko 
sprawy, które się jaśniej zarysowują na 
widnokręgu politycznym.

18-go maja rozpoczyna się kongres m ają
cy na celu częściowe powstrzymauie uzbrojeń
1 utworzenie sądów rozjemczych.



E C H A  P Ł O C

Ze skrzynki Redakcyjnej.
S z a n o w n y  p. R e d a k t o r z e !

Niniejszem oświadczam, żc z osoba wspo
mnianą w korespondencji z j>od Łomży, w nr. 
„Eel)“\  d. 1 kwietnia, prócz imienia i przy
domku, nie mam na szczęście nic wspólnego.

W celu wyjaśnienia tego tak niemiłego dla 
mnie qui pro quo, proszę uprzejmie o umie
szczenie mego sprostowania w łamach pań
skiego piśnia. — Z szacunkiem:

Słe/anja Gzariiota-Bojartaa.

Z czasopism.

Wszechświat X° 15 zawiera: Władysław 
Piotrowski—0 bronzach i patynie. Bolesław 
Hryniewiecki — Wpływ' światła na kształt i 
położenie liści. Dr. Zygmunt Kramsztyk — 
Wzrok (odczyty popularne w Muzeum Prze
mysłu). Wzgląd na długość okresów geolo
gicznych. Korespondencja. Przegląd czaso
pism. Kronika naukowa. Rozmaitości. Bule- 
tyn meteorologiczny.

HRONIKA HANDLOWA.

Sprawozd. Domu Boln B -ci Wolibner, B arczaki S-ka 
Płock, 14 kwietnia

Na targ  dzisie jszy  dowieziono około 435.k o r c y  
różnego ziarna, a mianowicie; pszen ł  ' wsa 
korcy, ży ta  120 korcy, jęczm .onia 40 koic>
85 korcy, g ry k i 20 korcy , grochu 20 korc>;

Ceny pozostały na poziomie targu ostat 
Płacono względnie .do jakości ziarna za pszen ę 

od rb. 4,05 do 5,05 za JM0 f., ży to  od rb. 3 00 do 
3,75 za 230 f., jęczm ień od rb. 3,50 do 4 za 210 t„

owies do 2,70 za 140 f„  g ry k ę  do 4,20 za 210 f„ 
"roch  do rb. 5 za 260 f.

Za gran icę spławiono 2 b erlink i z pszenicą. 
Gdańsk 14 kw ietnia. T endencja  mocniejsza, lecz 

ceny  praw ie bez zm iany.

Odpowiedzi Redakcji.

Panu X. B. w 0. L ist sz. pana nadszed ł już 
za późno, ab y  mógł b y ć  pom ieszczonym  w numerze 
poprzednim.

P ani Z. L .  N ajlepszem  studjum  o poecie jest 
znana książka prof. M ałeckiego: „O Słowackim

M 30

Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOW YCH W  PŁOCKU.

Ignacy Erochocki.
transporty  ty toniów . K olegialna X" 13. 

T r „ . . S k ł a d  F arb  m alarsk ich  
■ J H U D lH B r  j papierow ych, oraz 

szyby do okien, Grodzka, w prost Kohnowej.
• t m  q - i r n n . S k ł a d  apteczny, wody 
W l .  i z i r o m a j e r  min sztuczne i n a tu 

ra lne , zapraw y do podłóg.__________________
S kład  mebli i zakład 
tap icersk i istn. od 

1885 r. W ielki wybór. Robota solidna.
P łock , ul. K olegialna.__________

W ł. Apfelbaum

Józef P stk o w sk i.“ “ » r S
ny z prysznicem  em aljow ane 40 k., cynko
we 20 k. Łaźnie 30 i 8 k. Łaźnie gabinet. 
60 k. n a  1 osobę, 90 k. na 2 osoby.

WŁ Apfelbaiim 1
Peugeot freres Yalentigney France. P o 
leca na  1899 ro k  R ow ery, Tandem y, T ry - 
cykle. P łock , K olegialna.________________

Grodzka 30. Sk ład  żelaza, 
wyrobów żelaznych i nożo

wniczy c h j i i a c z y ń j i u c k i j ^ z y ^
R. Jarocki.

P racow n ia  robót 
kościelnych i ram  

ul. W arszaw ska 1, dom Ł ew enszlejna.
W alery Krowicki.

Ostrołęcka fabryka kafli i dachówki
przyjm uje zam ów ienia n a  dostaw ę kafli 
zwyczajnych, berlińskich i m ajolikowych, 
dachówki M arsylskiej i S taroniem ieckiej.

D achów ka ta jes t żłobkow aną, nie wyma
ga żadnej podrzutki i lżejszą je s t o połowę od 
dachówki zw yczajnej. O dstaw a koleją żela
zną i wodą.

F ab ryka przyjm uje na siebie staw ianie 
pieców.

A d re s :  W. Gąssowski, Ostrołęka.

Ullyroby nożownicze z najp ierw szorzędniejszych fabryk. 
Rowery, angielskich, francuskich i krajo

wych fabryk.

W ieńce metalowe.
Naczynia kuchenne emaljowane i w yroby blaszane.

O raz wszelkie inne w zakres handlu  żelaznego 
wchodzące przedm io ty , po m ożliw ie na jn iższych  

cenach, w w ielkim  wyborze poleca

S K Ł A D  Ż E L A Z A

M O C N E G O » P t O C K I I

ul. Grodzka Ar° 3 4 5 6

W rm m m
:Ą S ł a t l i  p a r o w e  o d c h o d z ą  $j|
(Ul z, p r z y s t a m - i  S t .  G ó r n - i c i s i e g ^ o  j|J ||
| g  z Płocka do Warszawy o g. ( i i  rano. z Warszawy do Płocka o g. 8^ rano .
■■i}-) 2j przystani Iv£. Fa.jst33.sa.
m  z Włocławka do Warszawy o godz. 4  ran o  ^
|| z Płocka do Warszawy o godz. 8 rano  §||

z Warszawy do Płocka i Włocławka o godz. 6'/0 i 7V» rano . &&

DO SKŁADÓW

E arly rose  (E llerosy) 150 korcy do sprze
dania po 2 rb . 50 k. korzec. R U M O K A  

przez Mławę Rudowski.

Dominium STĘPOWO
p o s ia d a  n a  s p rz e d a ż  1000 ( ty s ią c )  k o r 

cy  kartofli z d a tn y c h  d o  s a d z e n ia .

S tęp o w o  leży  w o d le g ło śc i 2 0  w io rs t 
o d  S ie rp c a , a  7 od R y p in a .

B-ci Wolibner, Barczak i S -kai
w Płocku.

n a d s z e d ł św ie ż y  t r a n s p o r t

K o ń s k i e g o  z  ę b  u .

P o le c a m y  w sz e lk ie  Nasiona p a s te w n e , le ś n e  i o g ro d o w e  

w g a tu n k a c h  z u p e n ie  św ie ż y c h  i o w y p ró b o w a n e j s i le  k ie łk o w a -

c z e r w o n ą ,  b ia łą ,n ia , o ra z  k o n i c z y n y :  
i p rz e lo t .

s z w e d z k ą

Sklndy nasze zaopatrzone są stale w maszyny i§ 
i narzędzia rolnicze tak krajowych, jako też i naj ' 
bardziej renomowanych fabryk zagranicznych.

Specjalne oferty i cenniki wysyłamy na żądanie §
franco.

Do sprzedania
K lacz ang ie lska  pełnej k rw i ze świadectwem 

R ie p p a e i l  
ze s tad a  Ks. L ubeckiego. L a t 5. 
O gier s/4 krw i an g ie lsk ie j, la t 4 

F a n f a r o n .

200 korcy łubinu suchego
PSARY, przez  B ielsk  p łocki.

W Śniedzanowie
p o d  S ie r p c e m  p o k r y w a ją  k la c z e  ogiery 

rz ą d o w e  z J a n o w a  

W  O L  W  I K
ciemno gn iady  ‘/a k rw i angielskiej,

A  J  W  E  N O
gn iady  7/s kw i ang ie lsk ie j.

pól 
Z i

pó/j

zawi,
stam

cz<

B O N A
p o lk a  z ję z y k ie m  n ie m ie c k im  lu b  też 
n ie m k a  k a to l ic z k a  p o tr z e b n a  j e s t  na 
w ieś . P o ż ą d a n ą  j e s t  u m ie ję tn o ś ć  szy
c ia . B liż sz e  s z c z e g ó ły  w r e d a k c j i .

Statki

Ceny
P rz y s tj

Letnie mieszkania.
w T o k arach  za bardzo p rzystępną  cenę, 
sk ład a jące  się z 2-cli i 3-ch  pokojów , we- 
ren d a , ku ch n ia  i meble niezbędne, ogród 
spacerow y , łaz ien k a , śliczne położenie, przy

stań  sta tków  parow ych .

Podaje 
przejazd 
dci .WAB 
o godz.

Z Pic

W Licach
do sprzeda
n ia  kartofle 
c z e r  w one 
duże, t. zw,

„Cud Świata1
bardzo  sm aczne do ja d ła . Rodzą n a  każdej 

ziemi. K orzec 3 ruble.

W yszły  z d ruku  i są  do nabycia

z i o w ii  M m  i

w Płocku, ul. W arszaw ska,
n astępu jące  b roszurk i:

1. „Duchowne lekarstwo dla chorych"
przez ks. A. S toltza. Cena k. 2.

2. „Nabożeństwo Październikowe*. z?-,
b ra ł ksiądz A. P . Cena kop. 5

3. „Błogosławiony Nnuzio Sulprizio
w zór i p a tro n  czeladzi kato
lickiej. Cena kop. 15

Osobom, biorącym  za  1 rb. odstępuje  si? 2$

Środa 
C zw artek ! 
Piątek  : 
Sobota i 
N iedziela  ‘ 
P oniedz. 5 
Wtorek 2

Zmiana ksi. 
tu. 4

D<
Nagrodzona i 

26,

S ło ń c e  
na sto d o łę  
Jekli—  T ek
starła

Płockie Towarzystwo Żeglugi parowej

„ M E R K U R Y "

sig s;

podaje do wiadom ości, że od dnia 8 (2 0 ) kwietnia r. b. statek parowy w y
chodzący obecnie z Płocka do W arszaw y o godz. 5 '/a wieczorem , będzie  
wychodzić o godz. 7 w i e c z o r e m  wprost do W arszaw y, nie zatrzym ując 
się  w \\ yszogrodzie; wychodzący zaś statek z W arszawy do P łocka o godz.

12 w południe, będzie w ychodzić o godz. I popołudniu^

O G Ł O S Z E N I E .
m

i03Boai'U0 Ueiciypuic). Tup. II.iuiucl 3 A npŁta 1899 roaa,

M niejszem  podaje się do w iadom ości, że ceny biletów  za p rze jazd  parosta t
kiem  w ychodzącym

z  P ł o c k a  do W a r s z a w y
od. przystani ST^.1TIS GÓRNICKIEGO

o g o d z in ie  6 1/ ,  r a n o ,  zniżone, a  m ia n o w ic ie :

z P Ł O C K A  do W A R S Z A W Y *  
l-sza KLASA Rb. I, ll-ga KLASA Kop. 30.

___________________ a mg® i
Redaktor i W ydaw ca  Adam Grabowski.

I>ruk K. Miecznikowskiego w P łocku, ulica Warszawska.
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